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Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie Za ogłoszenia płaci się 15 fen.w ekspedycji 60 fen., na pocztach 75 fen.    Olsztyn, 10 stycznia 1890. od miejsca wiersza drobnego. Rok  v.

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

„Gazetę Olsztyńską“ wciąż je­
szcze na nowy kwartał zapisywać mo­
żna. Kto jeszcze teraz gazetę zapisze, 
otrzyma także numera początkowe. Pro­
simy o jak najliczniejsze zapisywanie i 
rozszerzanie naszego pisemka.

„Gazeta Olsztyńska“ kosztuje kwar­
talnie na pocztach 75 fen., z odnosze­
niem w dom przez listowego 90 fen. 
Pieniądze na gazetę można dać i listo­
wemu, który co dzień do każdej wioski 
przychodzi. Na poczcie zapisaną jest 
„Gazeta Olsztyńska“: 6-ter Nachtrag, 
21 a. 

przy kościele św. Rocha.
Zdarzenie prawdziwe.

Młody ksiądz, należący do kościoła 
św. Rocha w Paryżu, w roku 1 8 ..  
miał zwyczaj dawać jałmużnę żebrakowi, 
obok którego codzień przechodził. Czło­
wiek ten zwykł był siadać na wscho­
dach głównego wejścia kościoła i prosił 
o wsparcie wiernych, którzy tam wcho­
dzili. Był już stary, a twarz jego była 
surowa i smutna. Kiedy kto do niego 
przemówił, odpowiadał krótko i odpy­
chająco, a śmiech nigdy nie zagościł 
na jego ustach. Zwano go „starym Ja- 
kóbem u św. Rocha“, ale nikt się nie 
troszczył o jego pochodzenie, ani o przy­
gody jego życia. Ksiądz, który go wspo- 
magał, uważał, że go nigdy w samym 
nie widział kościele i choć próbował 
nieraz z nim zawiązać rozmowę, żebrak 
odpowiadał wymijająco i zamykał się w 
sobie. Przy takiej sposobności ksiądz 
zauważył raz i drugi, że żebrak nosił 
na piersiach zloty krzyżyk na czarnym 
sznureczku, lecz skoro spostrzegł, iż 
krzyżyk zwracał uwagę, ukrył go po­
spiesznie pod stary, połatany surdut.

Zdarzyło się, że kapłan ów powo­
łany został gdzieindziej, a gdy powrócił 
po kilku tygodniach, już nie zastał sta­
rego Jakóba na zwykłem miejscu. Po­
wodowany litością, zaczął się o niego 
dopytywać i wreszcie z trudem wielkim 
dowiedział się o jego pomieszkaniu, do 
którego postanowił się udać, choć mu 
mówiono, że stary, jakkolwiek bardzo 
chory, księdza widzieć nie chce i zdaje 
się, pragnie zachować do końca ponure 
i uparte milczenie. Idąc małą i ciemną

U c z m y

uliczką, którą mu byli wskazali, ksiądz 
przypomniał sobie ów krzyżyk złoty i 
pomyślał, że dziwnie, aby bezbożnik no­
sił na piersiach znak zbawienia i aby 
żebrak, żyjący z jałmużny, był zachował 
przedmiot dość wielkiej wartości. Po 
ciemnych i wązkich wschodach zaszedł 
nareszcie do komórki pod dachem, w 
której Jakób dogorywał i znalazł go 
istotnie zmienionym nie do poznania. 
Lica wychudłe, czarne około ócz ob­
wódki i drganie niespokojne rąk kości­
stych, wszystko zdawało się już zapo­
wiadać rychły koniec. Sprzętów prawie 
żadnych w ubogiej nie było izdebce; 
tapczan, na którym chory spoczywał, 
połowę jej zajmował, a nad nim kawał 
wyblakłej materyi jedwabnej wisiał na 
ścianie, jakby firanka i dziwnie odbijał 
od całej tej nędzy. Jakób otworzył oczy; 
gdy ksiądz do niego się zbliżył, zdawał 
się go poznawać, i nawet kilka słów 
podziękowania wyszeptał, ale gdy kapłan, 
pomówiwszy z nim z dobrocią o jego 
cierpieniach i potrzebach, chciał zwrócić 
uwagę jego na zbliżającą się śmierć i 
konieczność pojednania się z Bogiem, 
stary się oburzył i oznajmił niecierpli- 
wie, że to wszystko napróżno, bo wy­
znań żadnych nie zrobi i tylko pragnie 
umierać w spokoju.

— Więc żadne nie dręczą cię oba­
wy, przyjacielu? — spytał kapłan ła ­
godnie — i czy na myśl o śmierci zu­
pełnie jesteś spokojny ?

—  Spokojny jak potępieniec! — 
zawołał Jakób z wyrazem takiej rozpa­
czy, że przejął głęboko serce słuchacza.

— Czemuż nie chcesz umierać jak 
chrześcianin?... Wiem przecież, że nie  
jesteś bezbożnikiem, bo widziałem krzyż 
na twem sercu.

Podniósł Jakób oczy na te słowa i 
szepnął, jakby nieprzytomny:

— Krzyż ten pali mi piersi!
Świątobliwy kapłan padł na kolana

przy łóżku i zaczął przemawiać do umie- 
rającego gorącemi słowy, któremi go na­
tchnęły litość i wiara. Zaklinał starca, 
by go nie odpychał i by mu wyznał 
tę tajemnicę, która mu usta zamyka i 
serce obciąża.

Moję tajemnicę? — rzekł Ja ­
kób mam wyjawić moję tajemnicę? 
Napełni was zgrozą i oddalicie się ode 
mnie z oburzeniem i nienawiścią. Ale 
niechże i tak będzie; gdy się przekona- 
d z i e c i  czytać po polsku!

cie, do jakiego przemawialiście nędzni­
ka, natenczas odstąpicie odemnie i sami 
uznacie, że próżno chcieliście mnie po­
cieszyć lub do żalu namówić. Sami po­
dacie, iż żal nie zm aże winy tak wiel­
kiej, jak moja. Wyrzuty sumienia czu­
ję zaiste, ale nadziei przebaczenia mieć 
nie mogę — czyż je Judasz uzyskał?

-  Byłby i on mógł dostąpić łaski, 
gdyby sam o niej nie był zwątpił i nie 
był oddał się rozpaczy -  rzekł ksiądz 
cichym głosem.

— Otóż więc historya mojego życia 
wyszeptał Jakób, opierając głowę na 

ręku i wlepiając wyraziste, na pół obłą­
kane oczy w twarz kapłana. — Urodzi­
łem się w dobrach szlachcica, który od 
dawna był dobroczyńcą mojej rodziny. 
Wstąpiłem w jego służbę, będąc jeszcze 
bardzo młodym i od kilku już lat żyłem 
w jego domu, gdy wybuchła wielka re- 
wolucya.  On był panem łagodnym i 
sprawiedliwym, a żona jego aniołem do­
broci ; bogaci szanowali ją, a ubodzy jak 
świętą ją  czcili. Zdawało się nieraz, 
kiedy widziałem ją klęczącą przed ołta­
rzem w kościele, lub rozdającą jałmu­
żnę u bramy pałacu, że to święta pra­
wdziwa. Dwie jej córki były dobre i 
piękne jak matka, a synek jeszcze ma­
leńki był całem szczęściem rodziny, 

Rewolucya tedy wybuchła i dziwny 
obłęd umysły ludzkie opanował. Mówio­
no nam, że wszyscy ludzie są sobie ró­
wni, że panowie są tyranami, a królo­
wie uciemiężycielami. Od rana do nocy 
powtarzano nam to samo, aż wreszcie 
zaczęliśmy śnić o bogactwach i wolno­
ści, o samowoli zupełnej i poczęliśmy 
przeklinać skrycie obowiązki, któreśmy 
jako służący lub robotnicy spełniać mu­
sieli. Pan mój nie bardzo się zajmo­
wał polityką i sprawami publicznemi, 
ale nie lubił tych wszystkich, jak j e 
nazywał, nowych wymysłów i przemawiał 
przy każdej sposobności za królem i ko­
ściołem ; zresztą żył jak dawniej — po­
lował, odwiedzał swych sąsiadów i ani 
się domyślał, że już groźne chmury 
zbierają się nad jego głową,

(Dokończenie nastąpi).

Co tam słychać w świecie?

- C e s a r z o w a  A u g u s t a ,  w d o w a  p o c e s a r z u  
Wilhelmie I, a babka obecnego ce-

Żebrak



sarza zmarła we wtorek po obiedzie o godz. 
wpół do 5-tej.

— Zona księcia Bismarcka także niebez­
piecznie jest chorą.

— Ks. prepozyt R ampf, który miano­
wany został biskupem pasawskim, wysłał do 
Ojca ś. świadectwo lekarskie z prośbą, ażeby go 
pozostawiono na jego dotychczasowem stano­
wiska.

— Na przyozdobienie grobu św. Bonifa­
cego ofiarował król saski 500 m. W ogóle 
wpłynęło na ten cel 11 tysięcy 500 m.

— W Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
i w Prusach Zachodnich katolików przyby 
bywa, ewangielików ubywa. Od roku 1886 
przybyło na tysiąc katolików 7 do 44, na 
tysiąc ewangielików ubyło 5 do 25. A że 
w tamtych okolicach prawie każdy katolik 
jest Polakiem, więc śmiało powiedzieć mo­
żna, że Polaków przybywa. „Slązka gazeta 
ludowa“ pisząc o tem dodaje, że tak jest 
z Polakami, jak z żydami w niewoli egip­
skiej; im więcej na nich szło ucisku, tem 
więcej się mnożyli. Zważyć przytem trzeba, 
że tysiące polskiego ludu wychodzi do Ame­
ryki, do Westfalii, że tysiące swego czasu 
wypędzono z Prus, a mimo to coraz ich 
więcej. Byle tylko wszyscy pozostali tem, 
czem ich Bóg stworzył, to jest Polakami.

— Sejm pruski zwołany został przez 
króla na dzień 15 stycznia.

— W liście do ks. Bismarcka dziękuje 
cesarz kanclerzowi za jego pracę i radę i 
prosi Boga, aby jeszcze wiele lat księcia 
przy życiu utrzymał, aby cesarz mógł z jego 
wiernej i wypróbowanej rady korzystać. Ce­
sarz dziękuje kanclerzowi mianowicie za pra­
wo na starość i na przypadek niezdolności 
do pracy, bo przez to prawo uczyniło się 
wielki krok do polepszenia doli robotników, 
których los przedewszystkiem cesarzowi na 
sercu leży.

— W procesie elberfeldzkim przeciw so- 
cyalistom uwolnił sąd 43 oskarżonych od 
winy, między innymi posła Bebla i Grillen- 
bergera. l nni skazani zostali na więzienie 
od 18 do pół miesiąca.

— N ie m c y. Rząd chce sejmowi pru­
skiemu niedługo przedłożyć prawo, które 
orzecze, jak się użyje tych pieniędzy, które 
podczas kulturkampfu biskupom i księżom 
wypłacone nie zostały. Ciekawa rzecz!

— Ponieważ Francya się zbroi, napisała 
pewna gazeta niemiecka, że rząd będzie 
chciał od parlamentu jeszcze więcej pienię­
dzy na wojsko: inne gazety piszą, że rząd 
o tem nie myśli. Miejmy nadzieję, że nie 
myśli.

-  R o s y a . Wskutek pokrewieństwa do­
stały się ogromne dobra po Radziwiłłach 
księciu Hohenlohe, namiestnikowi Alzacyi. 
Tymczasem prawo rosyjskie nowo wydane 
zakazuje, aby obcy poddany dobra w Rosyi 
posiadał. Ks. Hohenlohe chciał, aby jego 
syn drugi przeszedł na prawosławie, ale i to 
nic nie pomogło. Car jest przeciwny temu. 
Co więcej, chce sam kupić te dobra od ks. 
Hohenlohe. Niby to wielka grzeczność ze 
strony cara, ale księciu Hohenlohe zdaje się 
nie podobać.

— Gazeta ,,Kraj" donosi, iż dyecezya 
mińska za porozumieniem się rządu rosyj­
skiego i Stolicy apostolskiej w Rzymie po­
wierzoną została administratorowi archidye- 
cezyi mohilewgkiej, księdzu prałatowi Dow- 
gialle w Petersburgu.

__ A u s t r y a. W Wiedniu otwarto te­
stament zmarłego niedawno kardynała Gan- 
gelbauera. Ogółem pozostawił kardynał ten 
około 85 tysięcy marek. Głównym spadko­
biercą mianował wiedeńskie Towarzystwo dla 
budowy kościołów na przedmieściach wie­
deńskich, które niedawno temu się utworzy­
ło i to głównie za staraniem zmarłego kar­

dynała. Ubogim wiedeńskim zapisał kardy­
nał 5 tysięcy marek, ośmiu synowcom i sy­
nowicom po 3 tysiące marek. Pamiątki po 
kardynale dostały się dłngoletniemu sekreta­
rzowi jego, ks. kanonikowi dr. Seidlowi.

— W G a l i c y i panuje głód i bieda 
okropna. Rząd dał niejakieś wsparcie, ale 
to nie starczy. Ludzie umierają z głodu. 
Sprzedają wszystko co mają, żydom za psie 
pieniądze. Oby się Bóg zlitował nad bie- 
dnymi braćmi naszymi.

— C z e c h y  mają od cesarza austryac- 
kiego czarno na białem, że język czeski w 
Czechach ma takie same prawa, jak nie­
miecki. W niektórych okolicach Czech mie­
szkają Niemcy, pomieszani z Czechami i ci 
Niemcy żądają, aby tam wszystko było po 
niemiecku i w urzędach i sądach i w szkole. 
Ponieważ sejm czeski na to nie przystał, 
dla tego niemieccy posłowie do sejmu nie 
przybywali a wskutek tego posłami być prze­
stali. Przez to coraz to większa nienawiść 
między Czechami a Niemcami powstawała. 
Rząd austryacki, któremu się to nie podo­
bało, postanowił temu zaradzić i spróbować, 
czyby się nie udało Czechów z Niemcami 
jako tako pojednać. Poprosił przeto po kilku 
posłów z każdej partyi do Wiednia i tam 
ułożą ci delegaci niby kontrakt, podług któ­
rego postępować będą jedni i drudzy. Czy 
się to uda, nie wiedzieć, bo tak Czesi jak 
Niemcy niczego z swych praw utracić nie 
mają ochoty. Kiedyś przed laty były takie 
czasy w Czechach że Czechów wcale nie 
było znać, a rząd się o nich nie pytał. Dziś 
są, a rząd musi się na nich oglądać. Jak 
się to stało? Oto tak, że lud czeski pa­
miętał w cichości ducha, że jest czeskim, 
wiarę i mowę ojczystą pielęgnował, serce 
czeskie chował, jako skarb. I z tego, z tych 
maluczkich wstali ludzie wielkiego ducha, 
wielkiego poświęcenia i wielkiej pracy, którzy 
naród czeski zbudzili i postawili go na takim 
stopniu, że dziś z nim Austrya liczyć się 
musi. My, Polacy, spamiętajmy to sobie!

— S e r b i a .  Król Milan musiał mię­
dzy innemi także dla tego z tronu ustąpić, 
bo się pod uszy zadłużył w żydowskim län- 
derbanku w Wiedniu. Rejenci powinni byli 
mieć ztąd naukę, aby się z żydami nie wda­
wać. Ale oni czynią to samo i chcą 20 mi­
lionów od tych samych żydów pożyczyć. Oby 
im żydzi karku nie skręcili.

—  B e l g i a .  Zamek królewski Laeken 
spalił się do szczętu. Król i królowa byli 
w tym czasie w Brukseli. Córka królewska 
była w zamku, ale się wyratowała. Straty 
ogromne, bo wiele sławnych obrazów, staro­
żytności i książek spłonęło.

—  F r a n c y a .  Na granicy francusko- 
niemieckiej, tam, gdzie granica idzie przez 
las, każe rząd francuski ze swej, a niemiecki 
ze swej strony po 2 metry lasu wyciąć, aby 
dokładnie wiedzieć, gdzie granica.

— W ł o c h y .  W przeszłą sobotę za 
słabł Ojciec św. wskutek wyziewów węgla. 
We Włoszech jest taki zwyczaj, że nakła 
dają żarzących węgli w żelazne miski i wy­
stawiają w środku izby. W Rzymie rozeszła 
się wieść, że ojciec św. miał atak paraliżu. 
Tymczasem była to tylko słabość chwilowa, 
Na drugi dzień odprawił Ojciec św. mszą ś.

— Bez bomb i zamachów obejść się ja­
koś nie może. Niejakiś Tankred Vita z wy- 
spy Sycylii rzucił bombę pod pałac królew­
ski w Rzymie w chwili, gdy ministrowie i 
wysocy urzędnicy wychodzili od króla po 
złożeniu mu noworocznych życzeń. Bomba 
wyglądała jak czworoboczne pudełko, a przy 
niej był lunt tlejący. Żandarm pewien, wi­
dząc niebezpieczeństwo, skoczył i zadeptał 
tlejący się lunt i dla tego nie przyszło do 
wybuchu. Sprawcę zamachu chwyciła poli­

cya. Powiada, że to był tylko figiel nowo- 
roczny. To dopiero figiel! Podał on także, 
że jest profesorem pedagogiki czyli sztuki 
uczenia ludzi. Ładna musi być nauka ta­
kiego profesora.

— R z y m .  Ojciec św. zamianował dnia 
30 Grudnia 31 arcybiskupów i biskupów i 
to 5 Hiszpanów, 8 Włochów, 6 Polaków,
3 Niemców, 6 Francuzów, 1 Belgijczyka,
1 Meksykańczyka i 1 Dalmaczyka. Kilku 
Kardynałom wręczył kapelusze kardynalskie
i oświadczył, że niezadługo 2 kardynałów 
zamianuje. Następnie przemówił do Kardy­
nałów i obecnych biskupów o tem, że Pa­
pież powinien koniecznie posiadać państwo 
kościelne, bo wtedy tylko może swobodnie i 
dobrze wypełniać obowiązki swego apostol­
skiego urzędu. Skarżył się gorzko na rząd 
włoski, przedewszystkiem także dla tego, że 
zabiera Kościołowi pieniądze przeznaczone 
na cele dobroczynne. Tych pieniędzy jest
2 miliardy lirów (1 lir mniej więcej 70 fen.)  
Ludzie dobroczynni dali je Kościołowi na 
cele dobroczynne, więc rząd niesłusznie chce 
te pieniądze zabrać. Mówi on wprawdzie, ż e 
będzie procenta wypłacał takim, którzy 
wsparcia potrzebują, ale na święcie jest wielu 
takich, którzy się wstydzą o jałmużnę prosić 
świeckich ludzi i tylko księżom nędzę swą 
powierzą. Wreszcie wyraził Ojciec św. ra­
dość swą z powodu otwarcia katolickich uni­
wersytetów w Waszyngtonie, Otawie i Fry­
burgu.

Ojciec św. kazał na gwiazdkę rozdać 30 
tysięcy franków dla biednych rzymskich i 
za 15 tysięcy pościeli.

Ojciec św. zamianował 30-go grudnia 
biskupów dla dyecezyi polskich w Rosyi. 
Nowych biskupów otrzymają dyecezye: wi­
leńska, lubelska, płocka. Ks. biskup Hry­
niewiecki zostanie arcybiskupem bez dyece­
zyi. Czy wróci z wygnania, nie piszą, ale 
niezawodnie. Wspominano dawniej, że miał 
zostać kardynałem.

— P o r t u g a l i a .  Nowy król Karlos 
został w przeszłą sobotę obwołany królem 
portugalskim. Była przy tej okazji wielka 
uroczystość. Król przysiągł na ewangelią, 
że będzie stróżem religii katolickiej i króle­
stwa portugalskiego. Następnie udał się cały 
poczet do kościoła św. Dominika, a ztamtąd 
na ratusz. Lud wydawał okrzyki na cześć 
króla i królowej.

— B r a z y l i j s k i  cesarz Pedro tak się 
zmartwił śmiercią swej małżonki, że sam 
ciężko zachorował. Lekarze mają mało na­
dziei, że wyzdrowieje. Biedny cesarz! Dwo­
ry cesarskie, wiedeński i berliński będą no­
siły przez trzy tygodnie żałobę z powodu 
śmierci cesarzowej.

— W B r a z y l i i  rozruchy ciągle a cią­
gle, porządku nie może nowy rząd wcale 
zaprowadzić. Przytem postępuje sobie też 
nie mądrze. Tych ludzi, którzy krzyczą na 
cześć republiki, popiera i z niemi się przy­
jaźni, choć to głupcy i niedorostki nieraz. 
Uczniowie szkoły wojskowej uradzili wedle 
swego dziecinnego rozumu, aby zbierać skład­
ki na zapłacenie długów Brazylii. Tych 
długów jest 1400 milionów wewnętrznych, 
a 900 milionów zewnętrznych, razem 2300 
milionów marek. I taka suma ma się ze­
brać w drodze składek!

Rząd brazylijski stara się jak może, aby 
zawiązać stósunki z mocarstwami europej­
sk im i. W tych dniach napisał do cara 
rosyjskiego i podał mu nazwiska kilku mę­
żów, z których miał sobie wybrać jednego 
na posła w Petersburgu. Car kazał odpi­
sać, że nowego rządu brazylijskiego nigdy 
nie uzna i nie chce mieć z nim nic do czy­
nienia.

— A m e r y k a  ś r o d k o w a .  W repu­
blice San Salvador wybuchło powstanie.
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Czego powstańcy chcą, niewiadomo, bo prze­
cie republika jest w kraju. Widać, że z jej 
rządów nie bardzo kontenci.

W i a d o m o ś c i p o t o c z n e.

* Olsztyn. W pierwszym ćwierćroczu 
1890 roku otrzyma każdy źołnierz codzien­
nie dodatku na utrzymanie: 16 fen. w To­
runiu, 15 fen. w Królewcu i Piławie, 14 fen. 
w Działdowie, 18 fen. w Kwidzynie, 12 fen. 
w Gdańsku, Niem. Iławie i Grudziądzu, 
11 fen. w O l s z t y n i e ,  Gniewie, Prabutach 
i Chełmnie, 10 fen. w Brunsberdze, Pruskim 
Starogardzie, Wałczu i Chojnicach, 9 fen. w 
Suszu, 8 fen. w Malborku, Wejherowie i 
Brodnicy, 7 fen. w Ostrudzie, 6 fen. w Ra­
stemborku, 5 fen. (najmniejszy dodatek) w 
Szczytnie.

— Fizykiem powiatowym na powiat ol- 
sztyński mianowany został p. dr. Eberhardt 
z Pruskiej Iławy.

— W zeszłą niedzielę zarwało się na je­
ziorze Tomaszkowskim troje osób: Openkow- 
ski i Schacht wraz z żoną. Gospodarzowi 
Schnarbachowi z Szombruka udało się wy­
ratować żonę Schachta, podczas gdy dwaj 
mężczyźni utonęli. Ciała ich znaleziono dnia 
następnego, to jest w św. Trzech Króli.

— Influenzę, chorobę dziś się bardzo 
rozpowszechniającą, którą poznać po wielkim 
bólu głowy, znużeniu i prawie bezwładności 
w członkach, ognia i bólu w gardle, utru­
dniających połykanie, leczy pewien doktor 
wodą i to tak. Chory powinien zmyć sobie 
szyję, piersi i całą górną część ciała zimną 
wodą, potem obwiązać szyję suchym ręczni­
kiem, położyć się w łóżko i okryć dobrze 
pierzyną. To trzeba robić co 10 godzin. 
Petem trzeba zmyć całe ciało zimną wodą i 
szybko otrzeć. Skutek j est taki, że chory 
się spoci, a potem wyjdzie z niego choroba. 
Innym środkiem są proszki antypiryny, które 
można nabywać w aptekach. Należy zażyć 
dziennie 2 do 3 proszki i leżeć w łóżku.

* Wartembork. Miasto nasze liczy 4 ty­
siące 830 mieszkańców — W niedzielę, 12 
b. m. odbędzie się bazar czyli sprzedaż ró­
żnych przedmiotów na dochód tutejszego to­
warzystwa św. Wincentego i to na sali pana 
Off. Kapela z zakładu karnego będzie przy- 
tem przygrywać, a śpiewy wykona towarzy­
stwo św. Cecylii. — Influenza panuje i w 
naszem mieście. U pewnego kupca zacho­
rowały z 6 osób 4 na tę chorobę. — Gre- 
nadyer Lunk od tutejszej komendy, który 
30 września roku zeszłego poturbował na 
publicznej drodze kilka osób, pomiędzy nimi 
i tutejszego burmistrza, skazany został na 
9 miesięcy więzienia.

* Najdymowo. W niedzielę po obiedzie 
wydarzyło się tu nieszczęście. Syn chału­
pnika J. Bolca poszedł na jezioro na ły­
żwach latać, wleciał w takie miejsce, co do­
piero w nocy zamarzło i utopił się. Był to 
bardzo porządny młodzieniec i jedynak, to 
też ojciec jego nie może się utulić z żalu. 
My wszyscy w wiosce także bardzo za niego 
żałujemy. W jesieni dopiero powrócił od 
wojska, gdzie był gefrajtrem. Wieczny od­
poczynek racz mu dać Panie!

* Reszel. Obiega tu pogłoska, że nau­
czyciel gimnazyalny p. Gehrmann ma otrzy­
mać zastępstwo inspektora szólnego powia­
towego w Chojnicach.

* Królewiec. W mieście naszem szerzy 
się i pomiędzy końmi influenza, choroba, na 
którą tak wielu ludzi w całej Europie za­
chorzało. Prawie nie ma stajni, któraby nie 
była nawiedzoną tą chorobą, a i konie woj­
skowe na nią zapadły. — Aż trzy samobój­
stwa popełniono w piątek zeszłego tygodnia 
w Królewcu. Przed południem znaleziono

15-letniego ucznia piekarskiego powieszonym. 
Chłopak ten miał być porządnym i pilnym 
i zapewne w chwilowym napadzie jakiego 
obłędu odebrał sobie życie. — W tym sa­
mym czasie zastrzelił się w koszarach pod­
oficer od pewnego tutejszego pułku piecho­
ty. Przyczyna samobójstwa nieznana. — 
— Dalej otruła się pewna 21-letnia dziew­
czyna. Tutaj miały być powodem jakieś 
miłostki.

* Kwidzyn. Pewien robotnik w Małym 
Grabowie pochwycony został od maszyny do 
młócenia i na miejscu zabity.

* Działdowo. Od Nowego Roku piecze 
pewien piekarz chleb dla garnizonu tutej­
szego ; dotąd dostarczała chleba piekarnia 
wojskowa z Prabut.

* Morąg Właściciel dóbr i kapitan po­
zasłużbowy z Seubersdorf zabity został przez 
stadnika w dniu 2 b. Był on przy pojeniu 
bydła na dworze, stadnik zbliżył się do nie- 
go, a gdy F. odganiał go kijem, porwał go 
stadnik i rzucił przez płot, tak że nieszczę­
śliwy po kilku godzinach ducha wyzionął.

* Braniewo (Brunsberga). W blizkości 
tutejszej stacji przejechał pociąg kuryerski 
radzcę budowniczego Braune z Sangershau- 
sen i odciął mu głowę od tułowia. Oglądał 
on, czy tor kolejowy jest w porządku, a po­
nieważ był krótko widzącym i nieco głu­
chym, więc nie zmiarkował, że pociąg nad­
chodzi.

* W Wystruci porodziła żona pewnego 
werkmistrza w ostatnią noc roku dwóch sy­
nów. Jeden z tych nowych obywateli uj­
rzał światło dzienne, a prawdę mówiąc nocne 
w ostatnią godzinę 1889 roku, a drugi w 
pierwszej godzinie 1890 roku.

* Lubawa. Studniarz Bissem spuścił się 
28 z. m. w Tylicach do studni gazami na­
pełnionej i się tam zadusił.

* W Elblągu zamknięto wszystkie szko­
ły z powoda szerzącej się tam influencyi.

* Pelplin. I tu kilka osób zachorowało 
na influenzę, która jednak występuje bez 
groźnych objawów.

* Tczew. Na tutejszym dworcu kolei 
żelaznej straciło życie 31-go grudnia i 1-go 
stycznia dwóch niższych urzędników kolejo­
wych.

* Gąbin. W drugie święto Bożego 
Narodzenia wyratował tutejszy obwodowy 
komendant obrony krajowej, pułkownik Tae- 
gen 16-letniego syna wdowy D., który zar­
wał się na lodzie rzeki Pizy i blizkim był 
utonięcia.

* Tczew. W miesiącu październiku zgu­
bił obywatel na tamie wiślańskiej woreczek 
z 4500 markami. Wszelkie poszukiwania 
były daremne. Dopiero teraz wydało się, 
że robotnicy Roglicki i Zalewski te pienią­
dze znaleźli i między siebie podzielili. U ka­
żdego znaleziono też jeszcze 2 tysiące ma­
rek. Roglicki zdradził się przez to, że ku- 
kupił sobie piec żelazny i płacił zań stu 
markówką.

* Chełmno. Syn posiadacza E w Wa- 
torowie zbliżył się nieostrożnie do wiatraka 
i zabitym został.

* Gdańsk. Konsulat angielski dla Prus 
Wschodnich i Zachodnich, W. Księstwa Po­
znańskiego i Slązka został z Królewca do 
Gdańska przeniesionym.

* Z okolicy Lissewa w Prusach Zacho­
dnich piszą, ze się tam wydarzają często 
ciężkie kradzieże. Okradziono tam kościół, 
a następnie w kilku miejscach wyprowadzo­
no bydło z obory. Wreszcie zeszłej soboty 
napadło 3 drabów listowego Boruckiego na 
drodze ze Sturcfona. Listowy miał z sobą 
800 marek i o tych zapewne rabusie wie­
dzieli. Zastąpił mu więc jeden drogę, ale 
tego Borucki tak kijem poczęstował, że upadł 
na ziemię, a listowy tymczasem uciekł ku 
Lisewu. Strzelano przecież za nim i ranio­

no go w rękę, jednakże ucieczka mu się 
udała. Napastników dotąd nie wyśledzono.

* Nauczyciel Mróz z Broniewic przecho­
dził dla skrócenia sobie drogi przez jezioro 
między Bronicami a Amsee. Lód się pod 
nim załamał i Mróz utonął. Było to wie­
czorem w czwartek po nowym roku. Ciało 
znaleziono dopiero w piątek.

* Niejakiś Zieske z Zbiechewa przebrał 
się za gwiazdora i chodził po wsi wraz z 
dwoma towarzyszami, przyczem napotkał na 
5 młodych mieszkańców wioski, którzy roz­
poczęli z Zieskiem i jego towarzyszami kłó­
tnią, która się zamieniła w krwawą bójkę. 
Towarzysze Zieskiego widząc większość przed 
sobą, zawczasu umknęli, niechcąc dostać po 
skórze. Wszyscy przeciwnicy rzucili się te­
raz na Zieskiego i kijami oraz nożami okro­
pnie nieboraka poranili, a potem, choć może 
jeszcze żył, wrzucili do studni, gdzie go w 
w następnym dniu nieżywego znaleziono. 
Nieludzkich napastników aresztowano.

* Nakło. W cukrowni tutejszej zbliżył 
się zeszłej niedzieli przy smarowaniu wałków 
jeden z robotników nazbyt do pasa główne­
go w ruchu będącego, skutkiem czego pas 
ten zdarł mu skórę wraz z ciałem z prawej 
ręki powyżej łokcia. Biedak ma mieć wielkie 
cierpienia, ale lekarze sądzą, że utrzymają 
go przy życiu.

* W Pakości obchodziła akuszerka Ty- 
lińska pięćdziesiątą rocznicę swego urzędo­
wania. Musiała się zasłużyć tak w mieście 
jak w powiecie, bo tak z magistratu jak i 
z landratury ofiarowano jej po 25 marek, 
a nadto miasto Pakość zobowiązało się pła­
cić jej po 6 marek miesięcznie aż do śmierci.

* Rejencya bydgoska zawezwała powia­
towych inspektorów szkolnych, aby się za­
jęli tworzeniem po wsiach szkół uzupełnia­
jących, w którymby udzielano przynajmniej 
4 godziny tygodniowo. Nauczyciele mają 
pobierać 50 fen. za godzinę. — Dalej po­
leca rejencya, aby przywrócono publiczne 
egzamina na Wielkanoc, tam, gdzie je znie­
siono. — Rejencya zamierza również zmniej­
szyć te inspekcye powiatowe, w których in­
spekcja lokalna zniesiona została, iżby na 
jednego powiatowego inspektora szkólnego 
nie przypadało więcej jak 20 szkół.

* Poznań. Pan Kajetan Władysław Rze­
pecki, ojciec profesora, obchodził 3-go b. m. 
piękny dzień urodzin, bo wszedł w 91 rok 
życia. Odbierał powinszowania od sześciorga 
dzieci i 19 wnuków. P. Kajetan Rzepecki 
rodził się we Lwowie dnia 3-go stycznia 
1800 roku; był 10 lat w służbie wojskewej 
austryackiej pod pułkownikiem Hajnauem.

 Maksymilian Studniarski, profesor gi­
mnazyum realnego w Poznaniu, był na wsi 
u córki swojej. Czytając wieczorem a raczej 
nocą w łóżku, zasnął nie zgasiwszy świecy, 
od której zapaliła się pościel i co przy łó­
żku było, a nieszczęśliwy udusił się i popa­
lił. Zmarły był bardzo zasłużonym nauczy­
cielem i powszechnie szanowanym, bo zacny m 
człowiekiem.

* Miasteczko Byczyna na Slązku jest 
tak szczęśliwe, że jego obywatele nie będą 
na rok obecny płacili żadnych podatków 
gminnych. Jest to ta sama Byczyna, gdzie 
Jan Zamojski pobił Maksymiliana, arcyksię- 
cia austryackiego i zabrał go w niewolę.

Z d r a j c a .

Chełpią się niektórzy ludzie,
Że są Polakami,
Ale czynią to w obłudzie,
Chcą być bogaczami.

Lud wyzyskać, nasze grosze
Schować do kieszeni,
A potem ci powie: „proszę:“
„Zostań no we sieni“!



Teraz mamy juz kundmanów,
Po co Wam się wdzierać,
Mamy dosyć swych landsmanów, 
O tych się ocierać.

Staliśmy się Polakami 
Z niemieckiego rodu,
Ale tylko ze żartami,
Tak niby dla głodu.

Dziś was już nie potrzebuję, 
Stoję na swych nogach*
Mam chałupę i żartuję 
Z was na własnych progach.

Tak powiedział zdrajca śmiało,
Kaszlał na suchoty,
I rozśmiał się co niemało 
Dla świata sromoty.

Niechajże nas Pan Bóg broni 
Zdrajców w naszej chacie,
Niechaj każdy od nich stroni, 
Spamiętaj to, bracie!

J a n  L i s z e w s k i .

ROZMAITOŚCI.
— D o b r y  s p o s ó b .  Jeden z mie­

szkańców pewnej wioski na Slązku zauwa­
żył, iż stos drzewa przygotowanego na opał, 
a złożonego na podwórzu domostwa, zmniej­
sza się ustawicznie w nadzwyczajny sposób. 
Napróżno zaczajał się przez parę wieczorów, 
złodziej bowiem umiał się tak uwinąć, iż nie 
podobna go było przychwycić. Poszkodo­
wany zatem wpadł na taki pomysł: wydrą­
żył jednę ze szczap, nasypał w otwór pro­
chu strzelniczego, szczelnie zaszpuntował i 
następnie szczapę tę ułożył na wierzchu 
stosu. Nazajutrz drzewa znowu ubyło, ale 
ku wielkiej radości okradanego zniknęła tak­
że i owa podminowana szczapa, Należało 
teraz tylko wyczekiwać skutku. Jakoż około 
południa w jednem z sąsiednich domostw 
dał się słyszeć silny wystrzał. Eksplodowała 
właśnie owa szczapa, rozwalając piec w gru­
zy. W obec takiego dowodu sprawa oddana 
została do sądu.

— O b i a d  c h i ń s k i  tak opisuje jeden 
z naszych wygnańców: Byłem sam u je­
dnego kupca chińskiego na obiedzie; siedzi 
się na ziemi, obiad składa się z 40 potraw, 
a może i więcej — jakieś robaki, chrząszcze 
i różne plugastwo, których nie jadłem rozu­
mie się, i przewyborne makarony. Łyżek, 
widelcy i noży nie dają; każdy Chińczyk 
ma jak dawniej u nas sztuciec wiszący u 
pasa, t. j. nóż wąziutki w kościanym trzonku 
i półłokciowe pałeczki z kości, to cały przy- 
bór; niemi jedzą ów makaron olbrzymiej 
długości, obwijając go bardzo zręcznie na 
pałeczki, czego w żaden sposób dokazać nie 
mogłem i jadłem bez ceremonii palcami, co 
ich bardzo bawiło, i różne mięsiwa, które i 
oni palcami rozrywają, Nie dziw się mno­
gości potraw, dają je na takich małych mi­
seczkach jak nasze od kawy. Abyś miał 
wyobrażenie o plugastwie Chińczyków po­
wiem tylko tyle, że kiedy cię Chińczyk po­
kocha, co na nieszczęście spotykało nas Po­
laków, i powszechnie nazywano nas najami, 
wówczas urywa palcami kawałek baraniny i 
pcha ci w gębę. Biada ci jeżeli nie poł­
kniesz, możesz być pewnym, że ci da w pa­
pę; a zabawiając się z tobą, szczypie za 
brodę, twarz, nos i targa za włosy. Po jar­
markach ci najowie siedzą w szałasach w 
połowie nadzy i piją trunek coś na kształt 
wódki obrzydliwy; innych trunków nie znają 
u siebie, ale zaproszeni przez naszych raczą 
się sowicie i upijają; wtenczas tak są bu­
rzliwi, że ich wiązać trzeba. Mówiłem z nimi 
przez tłum aczy; język ich jest rodzaj sy­
czenia, żadnego słowa uchwycie nie mogłem; 
herbatę piją bez cukru, kładąc w usta lodo­
waty cukier z trzciny.

— D z i w n y  objaw obłąkania wyrządził 
pewnemu kupcowi w Berlinie niedawno te­
mu wielką szkodę. U kupca tego pracował 
młody kupczyk, syn bardzo zacnego urzę­
dnika. Kupiec ów ufał młodzieńcowi temu 
bardzo i wychodząc na miasto pozostawiał 
mu zawsze klucze od kasy. Jak się atoli 
kupiec ów przeraził, gdy pewnego dnia wró­

ciwszy do bióra, spostrzegł, że kupczyk jego 
siedzi z nożyczkami nad całą kupką papie­
rowych pieniędzy wyjętych z kasy, i wycina 
z pieniędzy tych różne litery i figurki. Zi- 
pytany oto, co robi, odpowiadał młodzieniec 
tak nierozsądnie, że kupiec zaraz poznał, iż 
kupczyk jego dostał n agle pomięszania zmy­
słów. Sprowadził więc natychmiast lekarza, 
który młodego waryata kazał przewieść do 
zakłada obłąkanych. Wtedy zaczął kupiec 
ów zbierać pocięta kawałki pieniędzy. Z nie­
zmiernym trudom zdołał kilkanaście papier­
ków znów napowrót pozbierać i pezlepiać. 
Znaczna jednak część była tak pocięta, że 
jej już zebrać nie było można.

Strata, jaką ztąd poaiósł ów kupiec, wy­
nosi przeszło 200 marek.

— P e w i e n  chłopek, który profesorowi 
drzewo przywiózł, patrzał z podziwieniem na 
mapę wiszącą na ścianie i nie mógł odga- 
dnąć coby te różne kreski znaczyć miały. 
Na zapytanie jego wytłumaczył mu profesor, 
że to karta, na której są morza i wszystkie 
miasta i rzeki.

— A Berlin jest też ? — zapytał chło­
pek.

— Jest ot tu ! — wskazał mu profesor.
— A to niech wielmożny pan profesor 

będzie taki dobry i zajrzy, co tam mój 
syn robi, który jest w wojsku.

Na Czytelnie ludowe
złożył p. J. B. z T. 30 fen. Razem dotąd 
7 m. 75 fen.

2-ch UCZNI
poszukuje na swój koszt natychmiast

Joachim Skibowski,
mistrz szklarski w Olsztynie, 

Kurkenstr.

S T R A Ż  ŚW.  WO J C I E C H A .
Donosimy Szanownym Wiarusom, jako nabyliśmy

STRAŻ Ś. WOJCIECHA
wydawaną dawniej przez ks. dr. Łukowskiego i dalej ją wydawać będziemy pod 
redakcyą k s. d r . K a n t e c k i e g o .

Niżej podpisania Drukarnia przyjmuje przedpłatę za r. 1889 w ilości 
1 markę 50 fen. z przesł. 1,70 mk. za co abonentom przyśle za r. 1889 śli­
czną książkę w 3 tomach

Historya Kościoła świętego rzymsko-katolickiego dla 
ludu i młodzieży.

Na rok 1890 przygotowujemy piękną książkę

WIARA O J C Ó W N A S Z Y C H
obejmującą artykuły, prawdy, zasady świętej wiary katolickiej.

K to nadeśle prenumeratę za rok 1889 otrzyma „Historyą Kościoła św.“ 
w 65 życiorysach w styczniu roku 1890

Książka p. t. "Wiara Ojców naszych " wyjdzie dopiero w lipcu lub w 
sierpnia roku 1890. Prenumeratę przesyłać należy pod adresem

Drukarnia Kuryera Poznańskiego w Poznaniu.
W tejże drukarni za nadesłaniem należytości nabyć można:

Kochema Wykład mszy świętej. 1.50 mk z przesyłką 1.70 mk.
Żywot P. Jezusa Chrystusa Baltazara Opecia 1,50 z przesł. 1.70 m.
Żywot św. Wojciecha przez ks. kanonika Koszutskiego. 1,50 m. z przesł. 1,70 m. 
Swięty Stanisław Kostk a  p a tro n  Królestwa polskiego, przez ks. kan, Koszut­

skiego w 2  tomach. 2 mk. z przesł 2,25 lub 2,5 mk.
Podarek ślubny czyli rady przedslubne dla nowożeńców. 60 fen. z przesł. 70 fen. 
Głosy serdeczne i rozmyślania o Najświętszym Sakramencie 20 fen. z przesł. 

25 fen.
Lekarstwo przeciw pijaństwu z różnych autorów zebrane 10 fen. z przesł. 15 f. 
Gorzałka. B ratnie słowo do ludu polskiego przez ks. dr. Kanteckiego. 20 fen. 
Nawiedzenie Najśw. Sakramentu ołtarza i Najśw. Maryi Panny na każdy dzień 

miesiąca przez św. Alfonsa. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
Myśli do Boga przez księdza kardynała Belarmina. 1.20 m. z przesł. 1.40 m. 
Zabawa z Jezusem podczas mszy św. przez ks. Marcina Hinczę T. J. 10 fen. 

z przesyłką 15 fen.
Mała pamiątka ślubna, odbitka z Podarku ślubnego. 20 f. z przesł 30 fen. 
Mały miesiąc serca J ezusowego z uwagami i nowennami. 30 fen. z przesł. 40 f. 
Róianiwc, Różo duchowna módl się za nsmi. 3 fen. z przesł. 6 fen.
Różaniec na miesiąc październik. 3 fen. z przesł. 6 fen.

Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty Świętych w dwóch tomach, 60 arkuszy dru­
ku. 3 mk.

Rozbiór Dekalogu (Dziesięcioro Przykazań Bozkich) przez ks. Załęskiago T. J. 
z przesł. 60 fen.

Nabożeństwo do św. Józefa. 30 fen. z przesł. 40 fen.
Miesiąc św. Józefa 20 fen. z przesł. 25 fen.
Piekło 50 fen. z przesł . 60 fen.
Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym. 50 fen. z przesł. 60 f.
Wzdychanie gołębicy czyli o dobru łez. 1,20 m. z przesyłką 1,40 mk.
Żywot popularny św. Wincentego a Paulo przez ks. Berbiguier, z franc. przeł. 

ks. Witalis Maryański, kanonik metrop. posn. 1 mk. z przesyłką 1,50 m.
Dziewięć usług do Ńajw. Serca Jezusowego, podług bł. Małgorzaty Maryi Ala- 

kok. 30 fen. z przesyłką 40 fen.
Nowenna do Królowej od Serca Jezusowego. 20 fen. z przesł. 25 fen.
Hymn św. Kaźmierza "Omni die '  (Dnia każdego). 10 fen. z przesł. 15 fen.
Katedra Poznańska. Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pierwszą 

świątynię arch. 75 fen. z przesyłką 85 fen.
Nauka o Bierzrmowaniu po polsku lub po niemiecku. 10 fen. z przesł. 15 fen.
O czci Matki Bozkiej w Polsce przez ks. Mrowińskiego T. J. 40 fen. z prze­

syłką 50 fen.
Praktyczne rady dla rodziców wychowujących dzieci po chrześciańsku. 1 mk. 

z przesyłką 1.20 mk.
Ks . Piotra Skargi O jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem oraz Sy- 

nod Brzeski i Obrońca Synodu brzeskiego. 1 50 z przesyłką 1.70 mk.
Żywot ks Karola Dufriches des Genettes. 15 fen. z przesyłką 20 fen.

Bilet na podróż do Raju,
sztuka po 5 fen., tuzin za 50 
fen. franco nabyć można w dru­
karni ,,Gazety Olsztyńskiej."

J. G r a b  o w s k i,
zegarmistrz Olsztynie, ulica Gór­
na (Oberstr.) nr. 14 ty (obok 
księgarni p. Buchholza) poleca 
swój skład zegarów i zegarków. 
Reperacye wykonują się tanio i 
akuratnie.

Swaty warmińskie,
egzemplarz 10 fen., za 1 markę 
12 egz. poleca drukarnia „Ga­
zety Olszt.“

A. Matthias,
u l i c a  P r o s t a  n r. 7, 

poleca swój
skład cygar i tytoniu

po najtańszych cenach. Pudło 
cygar począwszy od 2 marek aż 
do najdroższych.

Oprócz tego polecam mój wiel­
ki skład tabaki do zażywania, 
do palenia i do żucia, fajki w 
rozmaitych rodzajach, portmone­
tki, torebki do cygar, cygarniczki, 
i t. d.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.). — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


